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Akcja pomocy dla bezrobotnych 


GROSZY 


Krózćw środa 25 października 1933 


Mr. 299 


winna się już rozpocząć 


kres pobierania zasiłków pie- |mającą na celu ulżenie doli poz 


Oficjalne zestawienia wska- 
zują. że okres robót sezono- 
wych i publicznych zakończył 
się. Najlepiej świadczy o tem 
akt ciągłego wzrostu bezrobot 
nych od dwóch tygodni; oczy- 
wiście, że każdy tydzień następ 
ny będzie przynosił nowych 
bezrobotnych. Objaw ten nie 
jest ani specjalnie swoisty, ani 
nowy. Powtarza się ca roku, 
czasami wcześniej. czasami 
później. zależnie od pogody i 
pd warunków gospodarczych. 

W roku bieżącym dzięki akcji 
Państwowego Funduszu Pracy 
po raz pierwszy od kilku lat 
wzrosło szczególnie zatrudnie- 
nie przy robotach publicznych. 
Roboty te są, niestety, Ściśle 
związanę z warunkami atmosie 
rycznemi. Teraz rozpoczynają 
się u nas deszcze i zimna. robo 
ty na wolnęm powietrzu stają 
się niemożliwę. A tem samem 
ulegają one przerwie kilkumie- 
sięcznej. Właśnie element robot 
uików pracujących przy robo- 
tach publicznych, sezonowych 
i t p. stanowi ów narastający 
narybek nowych bezrobotnych. 

Do jakiej cyfry wzrośnie 
ilość bezrobotnych w nadcho- 
dzącej zimie trudno przewi- 
dzieć. Niewiadomo, czy wszys 
cy ci, którzy znaleźli zatrudnie 
nie w sezonie letnim, obecnie 
odpadną. Może pewien odsetek, 
który wszedł w tryby życia go 
spodarczego nie zostanie już z 
niego wyparty? Może sytuac/ 
gospodarczą ogólna będzie tei 
zimy lepsza, a więc siłą rzeczy 
stan zatrudnienia bedzie więk- 
szy? oże zamówienia, w 
związku z opracowanym pla- 
nem robót inwestycyjnych, po 
zwolą nietylko nie zmniejszać 
obecnego stanu zatrudnienia w 
poszczególnych zakładach prze 
mysłowych, ale nawet przyczy 
nią się do jego zwiększenia? 

Te rzesze bezrobotnych, któ 
re zostały wyrzucone zpowro- 


* tem ze swojej sezonowej nracy, 


nie posiadają zasobów kapita- 
łowych. pozwalających na prze 
trzymanie zimy z zaoszczędzo 
nych dochodów. To są robotni- 
cy, którzy zaledwie zarobkiem 
w okresie zatrudnienia pokry- 

swoje  najkanieczniejsze 
potrzeby. W budżecie państwo 
wym przewidziane są pewne 
kwoty na pomoc dla bezrobot. 
nych, którzy przekroczyli o- 


niężnych. Pomoc władz rządo- 
wych przeznaczona jest na do- 


»awionych pracy. 
llość bezrobotnych wzrasta. 


żywienie dzieci, na pomoc w na |Jest to nieomylny znak, że 


turze dla rodzin bezrobotnych 
it. p. Akcja rzadowa idzie w pa 
rze z działalnością społeczną 


akcja, o której właśnie pod ko- 
1iec mówiliśmy — winna się 
już rozpocząć. 


imnestja na dzień 11 listopada 


W sterach sądowych czynione 
są obecnie, jak się dowiadujo- 
my, przygotowania związane z 
ogioszeniem w dniu 11 listopiia 
r. b, jako w rocznicę 15-lecia 
odzyskania Niepodległości, am- 
nestji, która ma uwzględnić w 
dość szerokiej mierze tak zwane 
przestępstwa polityczne. 

- Cyira więżniów, zapełniają- 


cych nasze domy kary, dosięg!« 
ostatnia nienotowanej dotycn- 
czas liczby 42.600  skazńców, 
jprzekraczają grubo pojemnosc 
więzień. I ten wzgląd rówm.ż 
ma decydujące znaczenie nrev 
ogłoszeniu amnestji. Będzie *a 
czwarta zkolei amnestja w Pol- 
sce. 

Pierwsza została ogłoszsna 
z okazji uchwalenia Konstytuii 


b ZE TO. O a © E marcowej, druga z racji uznania 


Powrót eskadry polskej z Rumunji 


CZERNIOWCE (tel. wł.) Es- [dry do Lwowa. Ze Lwowa w na jgen. Feiffera. Podobno termin | panuje 


kadra nasza, złożona z 28 samo 
lotów myśliwskich, wystartowa 
ła wczoraj z Jass. O godz. 13.45 
lotnicy nasi wylądowali na lot- 
nisku w Czerniowcach. Wobec 
spóźnionej pory, start do Lwo- 
wa odłożono na dzień dzisiej- 
szy. Zapowiedzi meteorologicz- 
ne przedstawiają się nader ko- 
rzystnie, tak, że jutro można 
się spodziewać przybycia eska 


stępiuym dniu po przylocie dy- 
wizjony rozlecą się do Swoich 
pułków macierzystych. 

Szef ekipy, płk. Ravskl. poza 
stai jeszcze w Bukareszcie, Ter 
min powrotu jego do Warszawy 
nie jest jeszcze ustalony. Rów- 
nież nie mamy pewnych wiado- 
mości, co do dokładnej daty 
przybycia do Warszawy szefa 
lotnictwa _ czechosłowackiego, 


przylotu czechosłowackiegu go 
ścia w pewnej mierze uzależnio 
ny jest od przybycia płk. Ray- 
skiego. Gen. Peiffer przybywa 
do nas w sprawach ściśle zwią” 
zanych z interesami lotnictwa. 
Przyczyni się to prawdopodob- 
nię de zacieśnienia silniejszych 
węzłów pomiędzy lotnictwem 
polskiem a czechosłowackiem. 


Strajk rolników w Ameryce 


W wielu miejscowościach doszło d3 starć z polic 


LONDYN (Tel. wł.) Donoszą 
z Waszyngtonu, że ze wszystkich 
okręgów Stanów Zjednoczonych 
nadchodzą wiadomości o groż- 
nem wrzeniu farmerów. Związki 
rolnicze zachodniej Ameryki na 
zwołanym kongresie postanowi- 
ły zorganizować nowy marsz na 
Waszyngton, który był już pro- 
klamowany, lecz wskutek bezpo- 
średnich zabiegów Roosevelta 
nie doszedł do skutku. 

Farmerzy doniagają się zdecy- 
dowanej polityki inilacyjnej, u- 
stanowienia maksymalnych cen 
na zboże i zakupienia przez rząd 
wielkich zapasów produktów ży 


BUKARESZT. (P.A.T.). Na | przeciwko pociągiem  towaro- I sterna stanęła w ogni, który nie socjal cznej nii jk 
sni, ja 


towych zderzył się z idącym na- 


wnościowych. 

Wzburzeni farmerzy wskazują 
fakt, że plan odbudowy Roosevel 
ta spowodował znaczny wzrost 
cen wyrobów przemysłowych, 
przy bardzo niewielkim wzroście 
| cen na produkty rolne. 

Silne wrzenie wśród farmerów 
panuje w stanie Dakota, w któ- 
rym zakazano wywozu zboża. Z 
zakazu tego towarzystwo kolejo- 
we nic sobie jednak nie robi, 
przyjmując zbożę do transportu. 
Gubernator był zmuszony zmobi- 
lizować policję, ażeby przeszko- 
dzić wywozowi zboża poza gra- 
nice stanu. Nastrój jest tak po- 


i nasypu. 


ważny, że s wana fest jaw- 
na rewolta farmerów. W stanach 
Minnesota, jowa, Wisconsin do- 
szło do starć z policją. Farmerzy, 
uzbrojeni napadają na transporty 
mleka, wysyłane do miast i wyle- 
wają je Zatrzymują również 
transporty bydła, ktore rozpędza 


ja ze prerji. : 

wiązek farmerów, obejmują- 
cy przeszło dwa miljony człon 
ków, odbył kongres w Minneso- 
ta, na którym uchwalono strajk. 
Strajk ma trwać do chwili, dopó- 
ki Roosevelt nie spowoduje pad- 
niesienia cen produktów rolni- 
czych. 


ciąg. n 
Wskutek zderzenia jedna cy- adniosło ciężkie rany. 


Linja ioinicza poł ;czy Warszawę z Moskwą 


Rokowania zostały już nawiązane 
MOSKWA. (P.A.T.). Wczoraj jra lotnisku moskiewskiem, udeko | 


o godz. 5.45 popoł. wylądował 


Kolej dała 4 miljony deficytu 


w Il kwartale b. r. 


Deficyt kolei państwowych 
ża drugi kwartał rb. wyniósł 
przeszło 4 miliony złotych. 

Koleje normalnotorowe dały w otna 
wianym kwartale wpływy w sumie 
£05.484 tys. zł, wąskotorowe — 1.477 
tys. złotych. W porównaniu z tym 
samym kwartałem 1932 wpływy kolei 
normalnotorowych spadły o przeszło 
4 milionów złotych, a wąskotoro- 


> j 


wych © około 250 tys. złotych. Rozcho 
dy kolei normalnotorowych wynios- 
ly w tym okresie 208.441 tys. zł, a 
kolei waskotorowyvch 2.648 tys. zło- 
tych. Pomimo deficytu na niezbędne 
inwestycje wydano w tym kwartale 
z iunduszu inwestycyłnego 13,1 mil. 
zł, a na lotnictwo. poza wydatkami 
zwyczainemi, wydano z budżetu nad 
zwyczajnego 444 tys. złotych, I 


rowany flagami polskiemi i so- 
wieckiemi 3-motorowy samolot 
polski typu Fokker, na którym 
przybyli: dyr. dep. lotnictwa cy- 


jwilnego płk. Filipowicz, zastęp- 


ca jego kpt. Piątkowski oraz dyr. 
tow. „Lot“ mir. Makowski. Samo 
lot prowadzili pilot Płończyński 
i mechanik Piskorz. 


Przybyłych witali na lotnisku 
przedstawiciele lotnictwa sowiec 


prasy sowieckiej. 
Kierownicy polskiego 
twa cywilnego przybyli na roko- 


granic Rzeczypospolitej, trzeci: 
wreszcie w październiku roku 
ubiegłego z okazji wprowadzenia 
iednolitego kodeksu karn _go. 

Wśród więźniów politycznych 
żywe zadowolenie ze 
spodziewanej amnestji,  nato- 
miast wśród kryminalistów (a;4 
się zauważyć objawy przygnybie 
nia ze względu na okres zimy, 
która nie sprzyja ich zamia” mm. 

Czy byli więżniowie  brzescy 
będą również podlegali ustawie 
o amnestji — ni'wiadomo, Ra 
czej nie, gdyż musiałaby być ona 
b. obszerna. 


Kurs franka, 
pens;e urzędnicze, 


obrona Kraju 
w parlamencie francuskim 

Francja znajduje się w obliczu prze 
siienia rządowego. W obecnej chwnil 
nie jest to jednąk obawa, czy też wy 
czękiwanie zmiany rządu, aie walka o 
pewien kierunek w polityce. Prener 
Daladier reprezentuje kierunek polscyki 

ju lewicowego, t. j wszystki:b 
stronnictw iewicy. 

Socjaliści trancuscy nie zdradzali do 
tychczus skłonności branią odpowie 
dzealności za bieg spraw w kraju. S0- 
cjaliści uzależniają jedynie od siebie 
rządy lewicowe. 

Obecny kryzys gabinetowy jest 0 
tyle znamienny, że rzą1 kroczy po dro 
dze daleko idących oszczędności w 
celu unzymania franka na dotychcza- 
sowym poziomie, ze wzgiędu zaś na 
sytuację zagraniczną rząd nie chce ob 
niżać wydatków na obronę narodową; 
równałoby się to otwartenm sterowa- 
nis ku katastrofie. Wobec tego jednak, 
że utrzymanie równowągi budżeto- 
wej, a tem samem i (ranka, wymaga 
wielkich oszczędności w szeregu waż- 
nych pozycyj, między inneml obniżki 
poborów urzędniczych, socjaliści od- 


po wi W partiji 
on donosi - 
liśmy, w ch oe rze gdyż 
grupa á za popar- 

r rządu Daladiera. 
Z drugi powagą sytuacił 
iak wewngirznej, jak i zagranicznej 
może wyłonić inną większość, która 


się przedewszystkiem w dęaźno. 

$i do utrzymania tranka 1 równowa- 
Wśród wielkiego napięciu rozpoczę 
ła Izba w poniedziałek przed połud. 


lotnic- | niem dyskusję nad rządowym projek- 


tem finasowym. Premier Dalad.er za 
żądał natychmiastowego głosowania 


wania w sprawie zawarcia kon- |nad ważniejszemi artykułami. izba u- 
wencji lotniczej między Polską a | chwaliła znaczną większością prosędu 


ZSRR oraz otwarcia stałej pol- 
sko - sowieckiej linji komunika- 
cyjnej Warszawa — Moskwa. 


GIEŁDA 


Dolat 6.18. rubel złóty. 4.70 Pożycz 


kiego z szefem awjacji cywilnej ķi państwowe słabiei. Listy zastaw- 


Unszlichtem na czele, poseł pol- ' ne niej 
ski Łukasiewicz i reprezentanci | ją, 


rę, proponówaną przez premjera ł od- 

rzuciła poprawkę socjalistyczną. 
Przębieg przedpoiudniowego posie- 
dzenia wskażywałby na tò, Że rząd 8- 
trzyma większość dla swojego plau 
juzdrowienia gospodarki tinansowej. 
Będzie to oczywiście równoznaczne z 
uńtknięciem  prześliema rządowego. 
Giosowanie to jędnakże nie przesądza 
jeszcze losów. gabinetu, gdyż historja 
francuskiego parlamentaryzmu pełną 
jest niespodzianek. Trzeba więc po- 
POGOWEJ 


ednolicie, Obroty akcjami ma- KE na osiateczny rezuitai 


k 


c 
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ieznik torturował lokatora 


rez Ef 


Ka 


LES 


na 
pac 


U o . z 


Nieszczęśliwy oszalał 


. ; i ach., ł przeraźliwie ry- 
Do czego doprowadzić może uniemożliwia współżycie tokato- ga. l zaczął przera ry 


nieznośne traktowanie przez „ka=4rów. 


mieniczników,  uboższego loka- 


tora, mamy przykry dowód ze| kare | ało: 
i nkla Lachmana, zamie|nin mu kaftanu bezpieczeństwa, 


przy uli- |zawieziono 


sprawy Ja 
art Re" Warszawie 
cv Smoczej 49. 

Gospodarz tego domu, Ajzyk 
Homer, widząc, że lokator zale- 
fa z komornem 
pracy, zaczął go t: aktować tak, 
ży nieszczęsny człowiek był blis- 
ki szału. W dodatku Lachman, 
przed kilku laty leczył się 


nerwy, z czego kamienicznik sko ściany, 
rzystał, zabiegając w komisarja- | rzeczy 
że- | strych.. 


cie policji i urzędzie zdrowia, 
by zabrano z jego domu warja- 
ta, który zachowaniem swojem 


Colico Oe AE] kłości, 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05: Gimnasty- 
ka. 720 Muzyka 7 plyt. 7.35 Dziennik 
goranny. 7.410 Muzyka z płyt. 7.52 
chwilka gospodarstwa domowego. 
1.30 Pizegląd prasy. 11.45 Komunika 
ty. 11.50 Wiadomości bieżące, 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Muzyka wiejska. 
12.50 Dziennik południowy. 12.38 Mu- 
zyka baletowa.z op. „Faust*. 15.30 
Wiadomości gospodar ze. [5.40 Muzy 
ka lekka: i jazzowa. 16.25 „Skrzynka 
P. K. O“ 16.40 „Wśród `- książek”. 


na |do mieszkania, 


R 
a i Lachmana, po nałoże- 


do szpitala Jana Bo- 
żepo. 4 3 M 

Pięć miesięcy trwały męc.ar< 
nie Lachmana, na obser acji le- 


i chodzi bez|karskiej i w rezultacie zwolnio- 


no go, ponieważ uznano, ŻĘ weai- 


le nie zagraża otoczeniu. | 

Nie mógł już jednak wrócić 
bo zastał gołe 
bez okien i bez drzwi, a 
zostały przeniesione na 

Taki ponury widok, może na- 
wet najbardziej zrównoważonego 
człowieka doprowadzić do wście 


wieku, którego nerwy nie są w 
należytym porządku: 

To też Lachman, który dotą 
tylko śmiał się wybuchowo, -- 
dostat furji. Porwał siekierę, wy 
leciał na strych, a' stamtąd. na 


— - mak 1 mm A 


Fałszerze dwu 


przed.. 


jechała więc okratowana I L- Nie będzie Hitler pluł nam 


w „twarz! 
. Jasnem się stafo, że nieszcze- 
śliwy człowiek, pozbawiony da- 
-hu' nad głową i podstępnie o- 
sadzony przez gospodarza u Bo- 
ńifratrów, oszalał z rozpaczy nad 
swem żałosnem położeniem. 
Siekiera  rabał zdmaszyście 
dach i' zrzucał kawały blachy na 
ulię, Dozorca domu wraz z pa- 
roma lokatorami musiał ztoczyć 
ciężką: walkę, zanim udało się, 
złariego zimną wodą, obezwład- 
nić f sprowadzić 'na dół. 
Wypadek stał się przyczyną 
nowego aresztowania Lachrna- 
na i wytoczenia mu sprawy o te- 


nie mówiąc już o czło-|*9r.. Sprawa toczyła się w sądzie 


grodzkim na Tłomackiem, gdzie 
gbrońca „oskarżonego, adw. Al. 
Rozenberg wyjednał wypuszcze- 
we Lachmana na wolnóść i pod- 
danię go ekspertyzie psychia- 
éW. 


iziestozłotówex 


sadem 


W pryncypalnej dzielnicy War 21) i udający studenta, Mivczy- 


16.55 Recital fortepianowy jąkóba Ka|szawy zaczęli í grekować człoón- 


„ieckiego. 17.30 Arje i pieśni w wyk, 
Romana Wragi. 17.50 „Bieżące wiado- 
mości ro!nicze”. 18.00-„impresjonizm*. 
18.20 „Rameau Couperin“. 19.05 Roz- 


kowie bandy fałszerzy 20-złotó |ków pod  Błoniem). 


wies t tanciSz- 
Hersztem 


sław „Kowalski 


wek, usiłując wymienić podró* |Sżajki, był ujęty najpóźniej, Jan 
bione banknoty w wielkich, ele- |Onatówsxi (Ogrodowa 50).. 


maitości. 19.25 Fel,eton aktualny. 19.45|ganckich magazynach z gałante- rd 
rją męską, w kwiaciarniach i ka~ wał „zędowi śledczewuw swoje 


Dziennik Wieczorny. 20.00 „Z nowych 
operetek i rewij'. 21.00 „W poszuki- 
waniu pracy“. 21.15 Dalszy ciąg kon- 
certu 22.60 Wiademości sportowe. 
22.10 Muzyka taneczna z dancingu 
„Oaza“, 23.00 Wiadomości meteorolo- 
giczne. 23.05 Dalszy ciąg muzyki ta- 
necznej. 


„Z NOWYCH REWIJ 1 OPERETEK" 
W RADJO 


Dn. 24. b. m. o godz. 20.00 nadana |Ce studenckiej. 


zostanie przez radjustację warszawską 
miła audycia, obeimująca najpiękniej- 
sze melodje, z nowych, mąło znanych 
operetek i rewij. Na uwagę zasługują 


fragmenty z op. „Kraina smiechu" i|dwóch tygodni, 


„Piękny jest świat” Lehara, oraz z o4 
peretki, napisanej przez światowej sła 
wy skrzypka, Fritza Krcislera, który 
swe popularne, a tak melodyjne, drob- 


ne kompozycje powiązał w całość ope | gnacy 'Czyżyk (Dzika 4), 
reikową, pod nazwą „Sissy“. Jako so- [fan 


liści wystąpią Jadwiga Radwanówna i 
Janusz Popławski. Dyryguje St. Na- 
wrot, 


wiarniach. 

Po przyzwoitym wyglądzie i 
wyszukanem ubraniu, trudno by 
ło zorjentować się, że chodzi o, 
zwyczajnych esżustów, bo w je- 
dnym. wypadku fałszywa 20-zło 
tówkę przyniósł osobnik w.czap 


Wypadki pu$zczenia w obieg 
fałszywych banknotów zdarzyły 
się w kilku miejscach, w ciągu 
co wskazywało, 
że kolporterzy tworzą jetlną szaj 
kę. - Nie powiodło się im, gdyż 
wszystkich wyłapano. Są tor l-- 
Ste- 
Czyżewski (Nowogrodzka 
2), Edward *Darbański (Pańska 
95), Jakób Patałowski (Solna 


Bujna cżupryna 


i zagadkowe spojrzenia 


(S. F.) P. Michał Center sie- 


dział w tramwaju w towarzy- | 


stwie swojej narzeczonej, p. 
Anieli Lisiewicz. Miejsce na 
wprost nich zajmował młodzie- 
niec bez kapelusza o niezwykle 
hujnej, kręcącej się czuprynie. 

P. Aniela nie spuszczała wzro 
ku z bujnej czupryny i od cza- 
su do czasu pierś jej unosiło tę 
skne westchnienie. 

Właściciel czupurny, widząc 
zainteresowanie sąsiadki, u- 
śmiechał się z zadowoleniem i 
z dumą gładził bujne kędziory. 
Natomiast zachowanię narzeczo 
nej denerwowało mocno p. Cen 
tera, który nie mógł zrozumieć 
o co jej chodzi, 

Przecież i on nie należał do 
łysych i owłosienie na głowie 
iniął jeszcze dość obfite. Czego 
więc ona tak wzdycha? 

A p. Aniela nie przestawała 
wzdychać. 

„— Anielcia! — stracił wresz 
cie cierpliwość pan ŒC, — Cze- 
go ty tak wzdychasz? 

„ Właściciel czupryny udał, że 
nie słyszy tego pytania, u- 
śmiechnął się pogardliwie i 
zwrócił głowę w stronę okna. 

tzu 24 tych włosów nie 


uż łe aerei = przyznało się sl? w Sądzię Grodzkim. gdzie 
p. Ai cią, ' w p. C. .zostął skazany- na 50 z). 
„m JI ak ci się padobająż = RIY WAYS, OF 


wyjścia. n 


sca. 
ni mnie obrazila. 


stworzenie przypomniał? 
Szczekaj pan tę „idjotkę”. 


p. „Cehtera spadła na twarz wla 
Ściciela czuptyny. jak się póź: 
niej okazało p. Adama Czałkow 
skiego. y 


zgrzytnął zębami p. Centner. © 
— Nie to... Tylko mnie ten 


|pan pudla mojego przypomina, 


który dwa łata temu zdechł. Ta 
kie było psisko paczciwe... 

I wzruszona p. Anielcia pód 
mosła chusteczkę do oczu. Sie 
dzący obok pasażerowie wy- 
buchnęlH śmiechem. 

Twarż właściciela czupryny 
zalała się szkarłatem. uśmićch 
znikł. Włożył kapelusz, pod- 
niósł się z miejsca | rzuciwszy 
krótko: „Idjotka!”', ruszył do 


Pękający ze śmiechu pan 


C P 
na dźwięk tego słowa pas c| 


się śmiać. 
— Coś pans powiedział? — 
krzyknął, zrywając się z miej- 


— Co. mi się podobało. Ta pa 


— Czem? Że pan jej drzgie 
Od- 


— Pan też jest idjota. 
Rozległ się trzask. To ręka| 


` 


Epilog tęgo załścia rozegrał 


Czyżyk ewierđzi, że propono- 


usługi w roli konfidenia, chcąc 
się przysłużyć przy wykryciu la 
dryki, taiszywych piemędzy, z 
sżegó mógł liczyć na większe zy 
ök,“ niż z zarobku przy Kolpo 
tażu fałsyfikatów., Przerwano niu 
Jżabiegi zdobywania zautania u 
iałszerzy. F 
= Rodzice Czyżyka prosi} w u- 
dzędzie śledczym, aby poiwic- 
daono, że tak istotnie było i ich 
syn miał wyraźnie.polecenie pusz 
czania w obieg. podrobionych 
pieniędzy, w celu '/ wykrycia fa- 
bryki, lecz nikt się na to nie zgo- 
dził. „HDT 
Pozostali, prócz schwytanego 
na gorączżym uczynku, Kowal- 
skiegó, nie przyznają się, 
Broces fałszerzy banknotów 
sąd. odroczył z powodu niesta- 
wiennictwa świądków. 


"Proces szantażysty 
telefonicznego odroczony 


Proces kupca Henocha Tuch- 
banda o zadręczanie : na śmierć 
przeż telfon właściciela domu 
przy ulicy Wilczej, Lurjego, — 
nie-mógł się wczoraj odbyć wsku 
tek choroby sędziego Kowal- 
skiego, który bierze udział w są 
dzeniu tej niezwykłej, naszpilko- 
wanej, mocno pikatnemi momen 
tami; sprawy. 

Zawód publiczności- poweto- 
wany zostanie dopiero 4 listo- 
pada. 


"Wynalazek szewca 
_ Po- wielu trudach udałó mi się 
Zróbić wynalazek upraszczający 


przymocowywanie zelówek do|' 


spodu bucików przy pomocy szpi 
lek (kołków) wakiezioni| pa. 
raf skraca pracę. i 
Chcialbym wynalazek mój o- 
pałeńtować lub chociaż zastrzec. 
Tą drogą dzięki W. Panu Redak 
torówi pragnałbym znaleźć ko- 


lgoś ktoby zainteresował się nim 


i żechciał mi przyjść z poinoca. 

` Zaznaczam, że jest to nówość 
» dziedziny aparatów szewckich, 
która przyniesie udogodnienie w 
wyrobie i naprawie obuwia. Uso- 


śię tym aparatem proszone sa © 
listowne zawiadomienie i 


LB i 


Tu soly SSe 


| 
PARTJE 
* Gdzie jest panna na wydaniu 


i tato z gotówką, tam stale przy 
chodzi swat, pan Szpułka. 

Dlatego też często odwiedza 
pana Cykowera. 

— Panie Cykower — mówi, — 
mam dla pańskiej córki, świetną 
partję! Młody Szacman, chłopak, 
jak malowanie. 

Pan Cykower krzywi się. 

— Ja nie chcę malowanie, 
chcę „zarabianie. 

Pan Szpulka się nie peszy. 

— Zarabianie? 1eż mam! Dok 
iór Trupiman,, 

-- 'frupman? Podobno bardz 
słaby doktór. > 


ja 


— Co pan mówi? ——-obrusza 
się Szpilka. — On się’ znal 
jeszcze jak się zna. jak tylko 
spojrzy na pacjenta, to odrazu 


wie, iłe można z niego zedrzeć. 

— A ją siyszałem, -— upiera 
się pan Cykower, -- ŻE on jest 
bardzo słaby. fak do niego przy- 
chodzi” drugi pacjent to on już 
się paci i już mu gorąco. 

— Dlaczego?! 

— bo jak pierwszy pacient 
przyjdzie w styczniu, to drugi do 
piero w lipom, 

Szpułka wzdycha ciężko. 

—- To jest (fla pana za słaba. 
partja; dam panu mocniejszą. 
Mam atletę, takiego od wałk fran 
cuskich. 

— ldź pan — óburza się Cyko 
wer — też zawód! Kłaść się co 
wieczór na dywanie, na łopatki! 

-— Może pan chcesz młodego 
Rzempułkę - - proponuje niezmor 
dówany swat. 

— Co on robi? 

— Macha pałką. 

— Poco? 

— On macha pałką w orkie- 
strze, żeby go się bali. Mówię pa 
nu, jak on machnie pałką, to 
dwudziestu muzykantów ze stra- 
chu zaczyna grać. 

— Aha, kapelmistrz. To też 
nie dla mojej córki. Ona nie lubi 
muzyki, Ona już jeden gramofon 
zepsuła. 

— To kogo pan chcesz? — tra 
ci cierpliwość pan Szpulka. ` 

— Może pan masz jakiegoś 
zdolnego kupca? 

— Mam! 

= Zdolny? 

— Pytanie?! Jeszcze jaki zdol- 
ny! 

— Porządny? 

— Jeszcze jak porządny. 

— No to przyprowadź gó nan 
Pan Szpulka drapie się w gło- 
wę. 

— Dobrze. 
musiał dać 
2000 złotych. 

— Poco?. 

— Ro inaczej on nie przyjdzie. 

— Jak taki ważny, to nie trze- 
ba. 

-— On nłe fest ważny, tylko nie 
może. 

— Dlaczego? 

— Ba żeby mógł nrzyśść 


Ale pan kscdziesz 
na konto posagu 


da 


by któreby chciały zainteresować |naństini córki, to za niego Weba 


Hażyć 2 tysiące kaucji w so"! 
On chwilowo siedzi 
Napoleon Sądek 
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Odpowiedzi Redakcji 

P. Z. Bartczak (Żyrardów): Już wy 
jaśnialiśmy, że za trudno nam odpowia 
dać na wszystkie listy w sprawie pre 
mij. Wszystkie nadesiane adresy po- 
siadamy i pokwitowania oddzielne są 
niepotrzebne. Pokwitowania otrzymu- 
ia tylko ci, którzy osobiście z adresem 
się zgłaszają. 

P. St. Różanek (Wołomin): Zechce 
Pan wysłać tylko kupony z podaniem 
na kopercie adresu i nazwiska. 

Niepodpisana; Użyła Pam w liście 
słowa „wygłupiła”*, Czy ono czasem 
nie odnosi się do Pani? Proszę się z8- 
stanowić! 

P. M. G. (Grodno): List otrzymaliś- 
my. Co dalej? 

P. M. Mączka (Rozbrat 24): Każda 
rada w danym wypadku może chybić 
celu, Obawiamy się rądzić. Jako uczest 
nik walk o Niepodległość może się 
pan zwrócić do P, Prezydenta Rzpli- 
tej o dar z łaski. 

P. J. Wasiakówna (Grodzisk Maz.): 
Pokwitowania powinni przedstawiać 
tylko ci, którzy osobiście składali adre 
sy. Warunek ten nie odnosi się do Pa- 
ni. 

P. Tekla Korecka (N. Świat 64): 
Jest Pani zapisana. 

P. Basia Jaroszewiczówna «(Bracka 
12); Panno Basieńko! Zadaje Pani py 
tania hurtem, a my możemy tylko od- 
powiadać detalem. Najlepiej niech Pa- 
ni do nas zatelefonuje. 

P. Piotr Urbański (Hoża 50): Ze- 
chce Pan wziąć pod uwagę, że nie 
wszystkie dotychczasowe adresy Są 
miarodajne, gdyż wiele osób podało 
swój adres tylko dla hazardu. My chce 
my docierać z nagrodami do prawdzi- 
wie stałych Czytelników. Musimy więc 
mieć jakis sprawdzian. "Tym spraw- 
dzianem jest dla nas kompietowanie i 
składanie kuponów. 

P. Niusia R-W: P. Niusieńkę prosi- 
ny o zarejestrowanie się w naszym 
dziale „bezrobocia, a może prava d!a 
Niej się znajdzie. W wierszyku jest du- 
ż0 uczucia, ale i wiele egzaltacji. For- 
ma bardzo nieopanowana. jeszcze trze 
da dużo pracować nad sobą! Ma Pa- 
ni talent, a to wielki skarb! Du zoba- 
czenia! 


Sady Pracy 
nie mogą ulec ukwidacji 


Z każdym dniem jest mniej spraw 
sądowych w zatargach.0 pracę. $ądy 
pracy w Warszawie, których jest w 
obecnej chwili cztery, nie niają zbył 
wiele rozpraw. Zjawisko to wskazuję, 
że coraz mniej osob upomina słę o swe 
prawa wywikue z najitu pracy, a mo- 
zę pracodawcy przestrzegają obowią- 
zuje usiawodawstwo? Nie, ludzi pra 
cujących jest coraz inniej, a ci którzy 
są jeszcze zatrudnieni lękają się upo- 
lminać o swe należnośc? czy prawa, 
byleby nie utracić warsztatu — pracy, 
byle zarabiać. Mniej czy więcej, wszy 
stko im jedno, aby tylko zarabiać, aby 
nie cierpiec niedostatku i głodu, aby 
nie być bezrobotnym. 

jak się dowiadujemy, w związku z 
tem zjawiskiem Ministerstwo Sprawie- 
dliwosci nosi się Z zamiarem częscio- 
wej likwidacji Sądów Pracy w Warsz 
wie. Zamiast dotychczasowych czte- 
rech pozostuiby tylko jeden przy ul. 
£lektoralnej. Organizacje zawodowe 
pracownicze i robotnicze zaniepokojo 
ne temi objawami. czynią wysiłki, aby 
uświadomić masy pracujące o znacze 
niu działalności Sądów Pracy, aby za- 
niedbywano wiasnych spraw t w Ob- 
ronie przed wyzyskiem czy nieprawo- 
ścią kapitalistów, kierowali sprawy do 
Sądów Prazy, Świat Pracy nie może 
być pozbawiony dobrodziejstwa Są- 
dów Pracy. 


Przown'cy 
bez przyszłości 


Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra 
cy, mieszczący oddział dla pracowni- 
ków umysłowych przy ul. Siennej 16, 


posiada zgłoszeń chętnych na: posad 
ponad 9004 racon AHN AE REH 
miesięcznie, 


Zgłoszeń o pracowników nowych 
do biura Państwowego Urzędu Pośred 
ijctwa Pracy jest coraz mniej, szcze- 
gólnie. w zakresie pracy biurowej, SĘ 
natomiast dość liczne zapotrzebowania 
do pracy handlowej, propagandowej 
(akwizacyjnej), zdarzają się zapotrze- 
bowania sił specjalnie.  wykwaliiiko- 
wanych. Istnieje również zapotrzebo- 
wanie kobiet ze znajomością _ steno- 
gralji i obcych języków, nie,ednokrot- 
nie za dość wysokiem wynagrodze- 
niem, większość jednak z bezrobyt- 
nych poza elementarną znajomością 
pracy biurowej, żadnej specjalności 
nie posiada, 

A szkoda! Okres bezrobocia należy 
wykorzystac dla pogiębienia wiedzy 
iachowej co jest nawet  nietrudnem 
dia człowieka należącego do związku 
zawodowego, w którym znajduje. poa- 
moc i opiekę, a w 1 zrwszom rzędzie 
ułatwienie dla pogiętie wiedzy Z8- 
wodowej, 


Pan Skomorowski miał taką wykrzywioną twarz, 
był taki blady, wyglądał tak st. „sznie, że się coinętam. 

— Cóż mnie może czekać? 

Zacisnął rękę w kułak, wygrażał mi i syczał da- 
lej, a gały się trząsł: 

— ja cię doprowadzę do tego, że ty się wyrzek- 
niesz Jerzego! Że będziesz przeklinała godzinę, w któ- 
tej zobaczyły go twaje oczy! Sprowadziłaś na mega 
syna same nieszczęścia! Omal dwukrotnie nie utraciliś- 
my przez ciebie dziecka, ostatniego ze Skamarowskich! 
Raz, kiedy jak warjat wyjechał zagranicę i uwziął się 
szukać śmięrci na sąmaiotach! Pan Bóg go strzegł. Te- 
raz naprowadziłaś na niege nożowca! To przecież 
przez ciebie został poraniony tak, że niewiadomo, co 
z nim będzieł Ty chcesz się jeszcze uczepić go moc- 
niej, żebyśmy utracili go zupełnie?! Nie, niedoczekanie 
twoje, dziewke! Frupem prędzej padnę, niż zgodzę się 
na to! Razumiesz? Z bachorem przyszłaś, żeby we mnie 
litość obudzić? Nie dokonasz tego! Nie miałbym litoc- 
ci dla swego Syna, gdybym pozwolił mu na łączenie 
się z tobą! Skazywalbym go na nędzę, na poniewierkę 
u boku kogo? Dziewki? Służącej? Nie, nigdy! A teraz 
wynoś się stąd! Wynoś się! I radzę cł, wynieś się tak, 
żebyś nigdy nie nawinęłą się przed moje oczy: Zdep- 
czę cię, jak robaka! Zmarniejesz razem ze swoim ba- 
chorem, którego chcesz nam wmówić! 


Stałam jak skamieniała. A on krzyczał i krzyczał: 

-—— Wydarłaś nam syna! Wydariaś nam jego ser- 
te, ty żmijo podstępna, ty djablico! Tego ci nie daruje 
do końca swego życia! I póki mi starczy Wha w pier- 
siach będę go bronił przed tabą! Dość go! Chyba 
teraz zrozumiałaś wszystko? Mój syn nie będzie żył ze 
służącą w świecie metów ı nożawcuw! Wynoć się już! 
Wynoś się natychmiast! 

Obrzucał mnie strasznemi stowami jak kamicnia- 
mi. Miałam tegó dość! To ja cierpiałam, ją musiałam 
bronić swego małego Lusinka 1 swojej miiości. Krzyk- 
nęłam: > 

— Pan postępuje gorzej, niż nożowiec, bo pan 
zabija naszą miłość ł chce zgubić dziecko swego syna! 

Lusinek zaczął płakać na mojem ręku, a jego placz 
pobudzał mnie do jeszcze większej złości przeciw pod- 
łemu człowiekowi. 

— Dla awoich fumów jaśniepańskich pan chce 
unieszczęśiiwić tyle osób! Nie boi się pan kary Bos- 
kiej! Ale Bóg paną ciężko pokarze za to, co już wy- 


OSTATNIE WIANDOMNOŁRCH 
| RPO INOI D eo VOST: 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDIKE 


cierpiałam, co cierpię teraz! Właśnie nie ustąnię! Nie 
przelęyknę się pańskich gróżb! Nie oddam Jerzego! 

— Wymoś się, wynoś się, łajdaczka! — starał się 
mnie przelrzyczeć. 

Nie ustepowałam. Sama już nie pamiętam, co krzy» 
czałam. Zrobił się taki hałas, bo Lusinek płakał ceraz 
g'ośniej, a ja krzyczałam jak warjatka, że wpadł do po- 
koju jakiś lokaj. 

— Wyrzuć ją! Na zbity łebi — wrzeszczał jaśnie 
pan. 

— Niech się tylko mnie dotkniel Pazabijam was 
wszystkich! Nie dam z siebie zrobić śmiecia, który maż- 
na wymieść za próg! 

Gdybym nie miała Lusinka na ręku, nie wiem, es- 
bym tam porebiła. Byłam taka zła, tak się we mnie 
wszystko gotowało, że -biłabym, gryzła, kapałą. 

Teraz o tem myślę spakojnie i aż się samej sobie 
dziwię, że tak się awanturowałam. Czułam rację po 
swojej stronie! Miałam czego się awantyrowaćł 

I cóż z tej awantury? Nicl 

Nie wiem, gdzie jest Jerzyk. Cała meja pociecha 
tylko to, że on żyje. 

Jaśnie pan wygadał się trochę w gniewie. 

„Jeszcze niewiadomo, co będzie z Jerzym}... Tak 
krzyknął w pewnej chwili. 

Żyje. Ale niewiademo, co z nim będzie... Mój Boże! 
Czy to ja naprawdę wszystkiemu temu jestem winna? 
Czy to nanrawdę przeze mnie spada tyle nieszczęść na 
mego ukochanego |erzyka? 

Czy mam się go wyrząc dla jego snakału, dla jego 

zczęświa ? / 

Nje, nie mage słę go wyrzec! Z4 nic! Przęgjeż an 
mnie też kecha! 

Wyszłam z przeklętego pałacu państwa Skamo- 
rowskich spiakana z płaczącym Lusinkięm, Łędwie 
uspokolłamt swe kochane maleństwo. 

Za co ja cierpię? Za co tyle nieszczęść spada na 
mnie, nieszczęsną? Przed chwilą był dozorca pò komor- 
ne. A ją nie mam ani grosza. 

— U nas — powiedział, — nie może być takich 
lokatorów, co komornego nie placa, I nas nisma cęhra- 
ny lokatorów, bo dom jest nowiutki za ciężki pientądz 
budowany dla ludzi z pieniędzmi, zZ którymi nięma 
kłopotu. 

— A ilet tego komornegoe — pytam. - „ 

Myślałam, że się przesłyszałam, jak powiedział 
400 złotych! , 


$ 


tm A. wół. 


+. 


-u 


—- Pan wie, jakie mnie nieszczęscie spotkało. |at 
tylko mąż wróci, zaraz uregniuje. 

— Alet Jaki tam panin mąż! Był « gospouarea 
ejcieę tego pana niodego i powiedział, że nie hęaaw 
płącił za syna, że Syn pozostanie zagranicą rok, alba 
dłużej! 

Tak mówił dozorca, a mnie jakby kto drągiem no 
głowie walił. 

— Kłamie ten stary! To nieprawda! 

— jakto nieprawda, kiedy sam na własne uszni 
słyszaiem; bo właśnie w bramie vozmawial. Pan goe 
podarz właśnie wychodził, kiedy ten pan przyszedł 
i zaraz w bramie się roziyówiłli. lestcze na uhe. m 
ojcieę pana młodego, naszego lokatora wsiadał do 
swoje samochodu. słyszalem jak mówił: 

„Nie radzę pasu mzymae tej damy w swym duo 
mu, bo to awanturnica i może Dje woelle przisrowci 
Najlepszy dowód, że jej znajomy pokrajał nożem me- 
go Syna, co go pewnie raz na zawsze uleczy z odurae- 
nia tą dziewczyną!” 

=- Jabym tam tego pani w oczy nie powtarzał, 
ale kiedy pani mówi, że ja kłamię, to ja mam też swój 
honar i prawdę potrafię w oczy wygarnąć, jak Się pa 
trzy. Niech się pani lepiej od nas zabiera. ja przy» 
szedłem wymówić mieszkanie, a o komorne tylko precoz 
przyzwoitość spytaiem. Wiem przecież, że pani gro- 
szem nię pachnie! Gospodarz da pąni na przeprawadz= 
kę, jak się pani zaraz wyniesie. Mamy już takiego, kta 
chęe jakal wziąć i jeszcze więcej zapłaci! 

Nie odezwałam się już nic na podłe gadamie dozor- 
gy, Wyglądało tak, jakby się cieszył z mojego nieszczę- 
ścią, z mojej biedy! 

Co ja mam teraz robić? 

Nie, nie mogę tu zosiać, nie mogę ty mieszkać! 
muszę Się naprawdę usunąć z przed oczu tego jaśnie 
paną zbrodniarza! Mało mu, że tak cierpię strasznie 
z powodu rozłąki z Jerzym, nad tem, że nie wiem, ce 
się z moim ukochanym |erzykiem dzieje, że jestem w 
biedzie, mało mu tego. Wypędza mnie jeszcze na bruk, 
na poniewierkę z dzieckiem! 

Q, żebyś z piekła nie wyjrzał! Bodajbyś skonać 
nie mógł! Bodajbyś zmarniał do ostatka! 

Wybacz niu, |erzyku, mój kochany, że tak prze- 
klinam twego: gica, ale od rozumu już odchodzę z Tozn 
paczy! Co jańelam naszemu dzieciątku jeść? Gdzie ja 
się z niem podzieje? 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarujacej Kkresowianki 


„ Dr. Jerzy rozpaczał, że przy całej swej wiedzy 
nie Mug: iozpoznac, jaka to choroDa iak gnębi Helenę. 
Wszystko już przypuszczał: blednicę, grużlicę, nerwi- 
cę, a jednak nic wyrażnie nie występowało. 

Dryczyło go to niewymownie. Ten bardziej, że 
Był w swych zmartwieniach i obawach najzupeiniej 
samotny, 

Hrabina Sębyłłowa była strasznie „zapracowana”. 
Od wczesnego ranka do późnej noey lirzątała się do- 
okoła wizyt, balów, raurów, śniadań i obiadów pro- 
szonych, herbatek, szykowania ich i odbywania, a co 
jej czasu zajmowały krawcowe, modystki, fryzjerzy, 
manieurzystki | tem podobne zajęcia, to już tylko Bog 
raray wiedzieć. 

Jej brat profesor Bonecki też Był taki zapracowa- 
xy w obłokach, że aż musiał sobie zgodzić sekretarza, 

tóry przychodził na dwie godziny dziennie, aby zapi- 
ywać dokonane przez praiesorą spostrzeżenia I brął za 

a y razy więcej, niż Geńka za eałodzienną ciężką 
tap A 

Siowem, gdyby nie Jerzy, niktby się nie zajął He- 
lena. On zaś poświęcał jej coraz więcej czasu, zanie- 
e: + już nawst poniekąd swe prage naukowe. 

dy Lusia przybyła de Bristolu, dyrektor, bardzo, 
zresztą, uprzejmie powiedział jej: 

m Węzaraj miała pani przyjść się umówić a pra- 
cę Q ósmej więczarem, a przyszła pani o dziesiątej. 
Dsiś miała pani przyjść do pracy e ósmej z rana, 
a przyszłą pani o dziesiątej. Webec tego zdecydąwa- 
łem się odać tę posadę innej kandydatce. Nie dziwi się 
pan! chyba? 

"= Nie — odparła Lusia, giląc się na jak najwięk- 
szy spokój. eo 

Przyznawała w duchu rację dyrektorowi. Tak sle 
złożyło, że węzoraj Idąe do hotelu, spatkała Piotra łza- 
trzymała się z nim około dwóch godzin, a dziś z rana, 
gdy wychodziła z domu, dozorca wręczył jej list, który 


wolała przeczytać u słebie w pokoju, wróciła więc, a 
potem jeszcze rozinawiała z Geńką i tak jej zeszło. 

Dyrektor nie był, zresztą, z kamienia i mówił: 

— Przyznam się pani, że mę jestem takim rygor 
rystą, ale widząc, jak pani niedbale zabiera się dg 4 
czy, myślałern, że pani na tej posaazię tak bardza mie 
zależy. Rzeczywiście piacić wiele nie możemy, a pani... 
przy takiej powierzchowności znajdzie sohią chyba bęz 
ququ inne zajęcie... Zresztą, jeżęli pani możę jeszczę 
trochę poczekać, niewykluczone, że I u nas jeszęza się 
co znajdzie..* Narazie tylko niema, ale nięch pani alę 
'askawie dowiaduje... Może jeszcze COś... 

— Dziękuję serdecznie panu dyrektorowi. Będę 
silẹ starałą gdzieindziej. l 

Ukioniła się dyrektorowi i wyszła. Spogłądał na 
ułą nie bez żalu. Chętnieby miał tak uroczą pracownicę 
u siebie, ale cóż?... 

Dopiero na ulicy Lusia zdała sobie w całej pęłni 
sprawę, w jakiej tragicznej sytuacji się znalaała, Byt 
ta dlą niej cios sztyletem w sercę, Ço terag począć? 
Kolezakom zalegąła jyż zą dwą tygodnie. Nalegall co- 
raz gwałiowniej... nF 

Już jej przyszło na myśl, aby się upakorzyć i nar 
pisać da ojcą z prośbą e POINAC... | 

A możchy... raczej... do... Dereńskiega... się udać? 

Powiedział jej przecież wyraźnie: 

== Gdy pani będzie u kresu rozpaczy I wyczcrpa- 
nia wszelkich innych możliwości, jestem stale ną Raj- 
dalsze nawet usługi. 

Dereński — to może była nawet nięzła myćl... 
Przerażał ją znacznie mniej, niż inni. Nawet młała dla 
niego uezucie jakby litości... Bo rzeczywiście, był to 
chłopiee nicjądny, raczej wątły, z pewnością presz ład» 
ną kakietę niekochany, a jeżeli miewał niajedną, to tyl- 
ko dla swych ogromnych bogactw. Czuła się a nim 
jak.. siostra miłosierdzia z charvm, 


Czemuby nie iść do niego? Czemu przed nim ukry» 
wać swą rozpacz i sytuację bez wyjścia? 

Po chwilce wszakże znów odepchnęła od siebie 
tę myśl, jako grzeszną pokusę. 

es eszcze zdobyła się na odwggę, ponownie za- 
bierając się do poszukiwania pracy. 

Bięgała za temi sprawami da wisęzara. Wresz- 
gle zmordowaną wróciłą do domu nawet bez obiadu, 
ho nip miałą odwagi wydać ostatniego grosza ną je- 
dzenie... 

Qidy wehodziła na schody, spotkała dozorcę, któ- 
ry jaj oznajmił, że dowiadywał się o nią jakiś pań, prsy- 
jezdny ze wsi. Ma wrócić jeszcze wieczorem... 

Tym przyjezdnym panem okazał się... Kolczak... 

Ą Lusia miała w kieszeni zaledwie parę groszy 

Geńką nie była o wiele bogatsza... 

Kolczak rzekł: 

w» Miałem tu akurat interesik w tych stronach 
wpadłem więc na chwile... 

-m Jak tam moja córeczka? 

=- Kwitnie, jak ten kwiatuszek... Pielesnujemw i1 
iepiaj, niż własne dziecko. Jeżeli jej czega hrakuie. to 
chyba tylko ptasiego mleka. Nie cheę słę chwalić, ale 
doprawdy nigdzie dzieciatku nie byłoby tak debrze, 
iak y nas. 

sez Jestem też państwu niezmiernie wdzięczna 
odrzekła | woląc odrazu nprzystanić da rzeczy, dansta. 
== Tem bardziej mi przykre, że ostatnio załegam z 0p- 
łatą, ale niestety, straciłam pracę i trzeba nieszezęścia, 
że moja przyjaciółka panna Genia Rydwanlak rów- 
nież... 

+= Panna Genia też? A to biedaczka! Kachamv ją, 
jąk własne dziecko. Przecież i ia także wychowaliśmu 
w swolm czasie. Kochane dza! MB supban, że at By 
mogła pożyczyłaby pani narazle te parę groszy. 
Ą więc kiedy mógłbym liczyć na te pieniądze? 


Dalszy ciąg nastągł 
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Zbrodnia homoseksualisty 


M«sirząsający dremat wśród zboczeńców 


(gór.) We wszystkich stoli- 
cach świata, nie pomijając i War 
szawy, znajdują się, poza liczne- 
mi domami rozpusty, również i 
specjalnie urządzone lokale, 
gdzie „pensjenarjuszkami“ są 
„mężczyźni, a gośćini płeć 
męska! 

Spelunki te cieszą się niemniej 
szem powodzeniem, niż „domki 
kobiece", a nawet w miektórych 
stolicach są one bardziej popular 
ne i przynoszą ich dzierżawcom 
czy właścicielom znaczne korzy- 
ści materjalne. Oczywiście, że tru 
dno tu operować materjałem sta- 
tystycznym, tem nie mniej lużne 
nawet informacje wskazują wy- 
raźnie, iż homoseksualizm (tak 
zwie się ta odmiana zboczenia), 
rozwija się dość szybko, szcze- 
gólniej od czasu wojny. 

Pod tym względem Berlin, a 
przedewszystkicm Paryż dostar- 
cza. wprost strasznych cyfr. Ho- 
moseksualizm przybrał tam roz- 
miary wielkiej epidemii. 

Światek homoseksualistów, jak 
i pokrewny światek prostytutek, 
przeżywa często ponure drama- 
ty, o których dowiadujemy się z 
kronik policyjnych. W jednym, 
jak i drugim wybuchają częste 
spory, kończące się nicsiety — 
bójka na noże, nierzadko morder 
stwem z ukrycia. 

Jeśli chodzi o hoinoseksuali- 
stów, spotykamy wśród nich oso 
by, pochodzące z najlepszych 
ster, piastujące wysokie godno- 
ści. Sa to mężczyźni, dla kt órych 
współżycie z kobictą nie ma żad- 
nej wartości Dla zaspokojenia 
więc swych namiętności 
szukują „towarzystwa“ 
czyzn, upośledzonych (pod wzgłę 
dem fizycznym) przez nature. 
Zrozumiałe, że spotkania odbywa 
ją się, z zachowaniem wszelkich 
ostrożności, przyczem „poszuku- 
jący wyrafinowanych rozkoszy“ 
wydatkuje na ten cel nieraz po- 
ważne sumy. 

Powyższe uwagi nasunęły mi 
się w związku z potwornem mor- 
derstwem, dokonanem na osobie 
dyrektora kilku teatrów w Pary- 
żu, Oskara Dufrenne, o czem już 
pisaliśmy dwukrotnie w „Ost.! 


— po-. 
męż-* 


Wiadomościach". Przypominamy 
tylko, że Dufrenne został zamor- 
dowany w swym gabinecie. A 

Schwytaniem mordercy zajął 
się osobiście szef policji kryminal 
nej w Paryżu — Chiappe. O- 
świadczył on, że zbrodniarz zo- 
stanie schwytany w ciągu 24-ch 
godzin, a gdy ten termin minął, 
zadowolił się już 3 dniami! 
Ale i tym razem się przeliczył i 
nastąpiła „lekka“ kompromitacja 
policji kryminalnej, z czego naj- 
bardziej cieszyła się policja... 
mundurowa! 

Trzeba przyznać, że agentom 
udało się ustalić jedną rzecz, mia 
nowicie, iź morderca pochodzi że 
ster homoseksualistów! 
ważny ślad. Przetrząśnięto więc 
wszystkie zakamarki paryskie, 
aresztowano wielu... marynarzy, 
gdyż, jak się okazało, na 2 go- 
GEER przed morderstwem — wi- 


To był 


dziano  Dufrenn'a 
stwie marynarza! 

„l nagle, kiedy zdawało się, że 
całe śledztwo weźmie w łeb, pęk- 
ła sensacyjna bomba. Do konsu- 
latu francuskiego w Madrycie 
zgłosił się niejaki Andre Pierrat i 
skromnie oświadczył, że jest mor 
dercą... Dufrenn'a. Skuto go w 
kajdany i odtransportowano do 
Paryża. 

Morderca narazie odmawia 
wszelkich zeznań, ale bądźmy 
spokojni: gdy go wezmą w „krzy 
żowy ogień“ pytań, będzie śpie- 
wał. Obecnie wiadomem tylko 
jest, że Pierrat należał do „zwią? 
ku“ homoseksualistów i że mor- 
derstwo było aktem zemsty. 

Dlaczego się mścił Pierrat? 
Czy istotnie Dufrenne był w łącz 
ności z homoseksualistami? Oto 
pytania, na których odpow jedź 
niecierpliwie oczekuje Paryż. 


w towarzy- 


w wyk AWYRET 


ma 


« 


= 
4 
= 


> 
a 


Zabójca czterech żon 


ziąkł się własnej... śmierci 


(m) Godzina 5 nad ranem. Na 


podwórze więzienne wychodzi 
dwójkami pluton egzekucyjny. 
Pośrodku idzie skazany. Jest 


śmiertelnie blady. We wschodzą- 
cem słońcu błyszczą lufy karabi- 
nów. Skazanego ustawiają pod 
ścianą. Po odczytaniu przez pro- 
kuratora wyroku, oficer dowodzą 
cy plutonem dobywa szabli. 

Za chwilę padnie sygnał i roz- 
legnie się huk wystrzałów. W 
tym momencie delikwent poczyna 
rozpaczliwie krzyczeć. Gdy pod- 
biega doń olicer, błaga, by mu za 
wiązano oczy! 

Oficer dobywa z kieszeni płasz 
cza chustkę,  przewiązuje nią 
oczy skazanemu, podbiega z bo- 
ku oddziału, daje rozkąz. Rozle- 
ga się kanonada. Skazany pada 
jak podcięty na ziemię. Lekarz 
stwierdza śmierć. Sprawiedliwo- 
ści stało się zadość. 

Tak zginął okrutny morderca 


(i, I których skazano na śmierń 


(-a) ck przed dwoma laty >v: 


tragicznym procesie o bestjai: ki: 
zamordowanie Ś. p. Lusi Zaw 
bianki w willi, w Brzuctowicacli, 
zapadł wyrok, skazujący Ritę Gor 
gonową na karę Śmierci — opi- 
nja publiczna była poruszona, * 

Pomijając już fakt, że otiarą 
stryczka miała paść kobieta brze 
mienna, nie wierzono wagóls, iż 
kobieta może być skazana na; 
śmierć. Przewidywania te spraw 
dziły się. Rita Gorgonowa nie zgi 
nęła na szybienicy, a jak wiado- 
mo, ostatnio Sąd Najwyższy zá- 
twierdził wyrok 8-iniu lat więzie 
nia, pieczętując w ten sposób de 
cyzię sądu krakowskiego. L 

W związku z powyższem cież ; 
kawe są dane, doiyczące: w vró- 
ków śmierci na kobiety, Jak bo” 
wiem wykązuje statystyka, kobie 
ty niejednokrotnie stawały przed 
widmem. Śmierci, a niektóre 2 
nich ginęły na szubienicy lub by- 
ły rozstrżeliwane. 

Epidemiczny był szczególnie 
okres od 1920r. do 1923 r. kie- 
dy to skazano na śmierć 26 ko- 
biet. Były to przeważnie mężo! dół 


Krwawa „dintojra” złodziejska 
Za niepodporządkowanie się wyrokowi — 
napad nożowy! 


(g-a) Ulica Krochmalna w 
Warszawie ma ustaloną opinię. 
Często rozgrywają się tam awan 
tury między prostytutkami, lub 
„przedstawiciclami“ świata pod- 
ziemi. Swego czasu na Krochmal 
nej mieściły się najnodlejszcgo 
rodzaju knajpki, gdzie brać z 
pod znaku wytrychna i łomu nazna 
czała sobie schadzki dla purlzia- 
łu łupów, lub układania planów 
nowej wyprawy. 

Ostatnio rozegrała się na icy 
Kroclimau:ej nożowa rozprawa, 
w czasie xtóiej pzraniono noža- 
mi jakiegoś jegomościa. Gdy na 
ałarm przybyła policja, nie zasta- 
no ani ofiary, ani sprawców. Je- 
dynym śladem krwawej rozpra- 
wy było trochę krwi, która na 
pewno wyciekła z ran ofiary. 

Poszlaki wskazywały, że ma- 
My tu do czynienia z krwawym 
wyrokiem „dintojrv“, a więc są- 
du złodziejskiego. W światku zło 
dziejskim opowiadaja. że ofiara 


wyroku padł znany ongiś „lip- 
karz“, występujący pad przezwi- 
skiem „Ślepy Olek". Lipkarz był 
ostotnie pozbawiony lewego oka, 
które stracił podczas niefortunnej 
wyprawy, mimo to uchodził za 
znakomitego fachowcą w swojej 
„drańży". Żywot swój dzielił mię 
dzy więzieniem a... wyprawami. 
Po akresie sławy „Ślepy Olek" 
zeszedł na psy. Jednakże w dal- 
szym ciągu nie porzucał swych to 
warzyszy. W czasie pewnej liba- 


cji naraził się jednemu z wybit-' 


niejszych „doliniarzy”, a rezwitat 
był ten, iż na mocy  „dintoiry“ 
„Ślepy Olek“ miał złożyć 200 zł. 
tytułem „odszkodowania za stra- 
ty moralne, poniesione przez obra 
żónegó”. Skazany należności nie 
uregulował, za co spotkała go ka 
ra — postaci nażowego napadu. 

Gdzie się podziewa obecnie 
„Ślepy Olek“ i czy wróci do swe- 
go fachu — nie zdołaliśmy tista- 
Lid 


« | często notowano, iż niewia 
m-|ły uczestniczkami krwawych na- 


choć 


sty by 


czy nis i dzieciobójc zynie, 


padów bandyckich, w czasie któ 
rych ginęło zawsze po kilka osób. 
| choć na rozprawach sądo- 


wych. zapadały wyroki śmierci i 


na.mężczyzn i na kobiety ~- 
Ji tylko napi caii 

udawalo się zawsze 
kata. aa ywano 
wypadek 


gine 
Niew iastom 
unikać rąk 
tylko jeden 
wykonania wyroku! 
Śmierci na kobiecie. Było to w; 
iłucku, w 1926 r. Wyrok wyko- 
naro przez rozstrzelanie. 

Nagg t kobiety mają: „taske u 
władz. Choć wyrok brzmi 
śmierć zawsze zuardą się oko 
pliczności łagodzące, które w re- 
! zultacie doprowadzają do zmiany 
wyroku: 

Nic więc dziwnego, że zawodo 
w! włamywacze chętnie posługi- 
wali się w „robocie“ kobietami, 
Wiedząc, że w najgorszym wypad 
ku — kochanka jego uzyska tyl- 
kó pewną ilość lat więzienia. A 
za to samo przewinienie, on był- 
by najpewniej stracony. 

Przywileje Kobiet można udo- 
wodnić autentycznemi faktami. 
Przed blisko 12-tu łaty (w 1921 
t.) sąd doraźny w Łodzi skazał 
szajkę bandycką, złożoną z 3-ch 
mężczyzn i _2-ch kobiet na 
śmierć. A rezuliat: mężczyzn stra 
cono. a kobiety (Sabinę Bryliń- 
ską i Franciszkę Rytelewską) u- 
łaskawiono, aplikuiąc im zato bez 
OE więzienie. 

W dwa lata później sąd w Wie 
luniu skazał na śmierć małżon- 
ków Kowalewskich — za ujaw- 


$ 
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Sa i tacy bandyci 
= (m) Nówy Sącz zazdrości 
snać sławy miastom, gdzie nie- 
mal codziennie mają miejsce za- 
bójstwa. Starają się o „spopulary 
zowanie' Nowego Sącza męty 
społeczne. Ostatnio dokonano 
tam napadu bandyckiego na Józe 
fa Cepę. Bandyci ciężko zranili 
gospodarza i zrabowali 500 zł. 
gotówką. Po rabunku... opatrzył 
Cepę, nakładajac miu opatrunek, 
poczem zbiegli, Udało się ich 
schwytać. 

Dla pamięci notujemv nazwis- 
ka bandytów: lan lLegutxa, Józef 
Popiel, Steian Poviel i Bronisław 
Jańkisz 
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niony mord rabunkowy. Męża 
stracono, a żonę Tog siono i 
skazano na bezterminowe więzie 
nie. 

i tak we wszystkich niemal wy 
padkach, kobiety, mimo, iż sto- 
ją w obliczu śmierci, unikają jej, 
idąc na wiele lat do więzienia. Są 
więc kobiety uprzywilejowane, 
choć często winy ich, jako zabój- 
czyń mężów czy dzieci -— są u- 
dtowodnione. 

Jeśli chodzi o cyfry — to ilość 
wyroków śmierci (ogólnie) była 
szczeg lnie zastraszająca do ro- 
ku 1926. Dość wspomnieć, że w 
1924 r. skazano na śmierć 106 o- 
sóh (w tem jedną kobietę, zresz- 
tą ułaskawioną). Z mężczyzn z 
dobrodziejstw łaski skorzystało 
— 19; w r. 1925 — skazano na 
śmierć 62 osoby, w tem ani jed- 
nej kobiety; w 1926 r. pod szu- 
bienicą stanęło 50 mężczyzn i 1 
kobieta. Od r. 1926 liczba wyro- 
ków śmierci znacznie zmniejsza 
się. W latach 1927 — 1932 ogó- 
łem skazano na śmierć 205 meż- 
czyzn, z pośród których ułaska- 
wiono 39. Nie należy zapominać, 
że w w r. 1931 działały sądy do- 
raźne, które miały wiele kłopotu 
z epidemja szpiegostwa. 


Włoch, Serviatti, który w swej 
„karjerze” dokonał 4 morderstw 
nad swemi żonami. Nieszczęśliwe 
rekrutowały się z pośród służą- 
cych. Serviatti żenił się, bo mu 
była potrzebna gotówka. Zawład 
nąwszy pieniędzmi, Serviatti mor 
dował żonę, a zwłoki krajał na 
drobne kawałki i rzucał do rzeki. 
Po aresztowaniu i skazaniu 
przez sąd na Śmierć, morderca 
wierzył, że wyrok zostanie zamie 
niony na dożytwotnie więzienie. 
Przeliczył się. Został stracony. 
Lepiej, że odszedł z tego swiata 


Po 60 latach 
morderca przyznał się 
do winy 


(m) Przed kilku dniami zmar! 
w Subotica (|ugosławja) w wie- 
ku lat 80, znany i poważany zie- 
mianin, niejaki N-c. Na godzinę 
przed śmiercią ziemianin wezwał 
do siebie wnuczkę, której złożył 
wręcz rewelacyjne zeznanie. Oto, 
jak oświadczył ziemianin 
przed 60-ciu laty, w 1873 r. we- 
spół z towarzyszem obrabowali, 
a następnie zamordowali bogate 
go ziemianina Lugumerskiego (!) 
Mordercy podzielili się olbrzy- 
mim łupem, poczem, każdy na 
własną rękę, rozpoczął nowe ży- 
cie. Policja sprawców morder- 
stwa nie wykryła. 

Łup, zdobyty w rabunku, N-c 
znacznie pomnożył, tak, że stał 
się jednym z najbogatszych ludzi 
w mieście. Wyrzuty sumienia nie 
gnębiły go, dopiero gdy poczuł 
zbliżającą się śmierć, opowie- 
dział o wszystkiem swej wnucz- 
ce, żądając od niej, by wręczyła 
wnukowi zamordowanego Lugu- 
merskiego 300.000 dinarów, tyle 
bowiem zrabował przed 60-ciu 
laty. 

Wnuczka polecenie wykonała 
tylko połowicznie, gdyż wnuk Lu 
gumurskiego, pieniędzy nie chciał 
przyjąć. 
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Bacia oszust 


(-a). W mieszkaniu wdowy 
Lasiństiej odnajął pokój przyjezd 
ny z prowincji, niejaki Prusaków 
ski Leonard. Już w dwa dni póź- 
niej subiokator otrzymał przesył- 
kę pieniężną na sumę 100 zł. Od- 
tąd regularnie przesyłki powta- 
rzały się, przyczemt sumy zwięk- 
szały się, a jedna z nich opiewała 
na 500 złotych. Zrozumiałe, 
ze taki lokator cieszył się zaufa- 
nie, to też gdy pewnego dnia Pru 
sakowski poprosił p. Lasińską o 
pożyczenie 600 zł. na okres 
dwóch dni — wdowa nie odmó- 
wila 

Nazajutrz, gdy zjawił się listo- 
nosz, p. Lasińska odruchowo za- 
pytała, czy niema przesyłki pie- 
niężnej dla jej sublokatora. Od- 
powiedź była odmowna. Tknięta 
przeczuciem p. Lasińska wbiegia 
do pokoju LE EE Nie 
zastała sublokatora. Nieiad, panu 
jący w pokoju, wskazywał, że 
aubiokator poprostu zwiał O 


swem odkryciu wdowa zawiado- 
mila lisionosza. Ten, uśmiecha- 
jąc się ironicznie, rzekł: „Odrazu 
przeczuwałem, że to oszust”. 

Pytanie: „Co naprowadziło li- 
stonosza na trop, iż Prusakowski 
był oszustem?“ 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
„ZAGADKOWE KRADZIEŻE* 


Na zadanie to nadeszło tylko 101 
odpowiedzi, z czego większosć nie 
odpowiadała warunkom. Wielu Czy» 
telników domyślało silę, że kradzieży 
dokonywała.. sroka, znajdująca się w 
sklepie. Oczywiście,. że rozumowanie 
to było błędne. 

Rozwiązanie brzmi następujaco: 
Nicznany sprawca wycłął diamentem 
w szybie nieznaczny otwór, poprzez 
który wyciagał za pomoca speclalnej 
„wedki* zegarki i pierścionki. 

Wobec tego jednak, że  niektórg 
rozwiazania były względnie dobre I 
naonrowadziłyv na Ślad. antorom tym 
przyznalemy tylko 3 nagrody. Sa to: 

1) Alina Gryniewiecka (Kowel, Krit- 
cza 7). 2) Anna Mesta (Sosnowiec, 
Wiejska 38), 3) Henryk Drutmaw 
(Marszałkowska 68 
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Awanturn.k w roli „wodza“ i „emira“ 


przyjmowany był przez: rządy w całej Europ.e 


(m.) W tych dniach policja 
grecka aresztowała niejakiego 
Spirapulo. który w ciągu wielu 
lat prowadził niezwykle awan- 
turniczy trvb życia, żywcem wy 
krojonego z jakiegoś romansu 
kryminalnego. 

Po zakończeniu wielkiej woj 
ny Światowej, Spirapulo. naów- 
czas bezrobotny wyemigrował 
do Afryki w poszukiwaniu pra- 
cv. | 

Wędrując z miejsca na miei- 
sce. pieszo. Spirapulo dostał się 
na terytorium, + zamieszkałe 
przez dzikie, ludożercze plemię. 
Spirapulo bynajmniej nie zląkł 


sie dzikich, pozostał wśród nich. 


i w krótkim czasie obrano go... 
wodzem! 

W 7 lat potem Spirapulo w ò- 
toczeniu czarnej świty przybył 
do Transwalu. Rzecz prosta, że 
nazwisko swe zmienił, na Eves- 
Salom. „Wódz* był czarny jak 
jego świta, nosił w uchu duż 
pierścionek, a w nosie — obrącz 
kę, nikomu też nie przyszło na 
myśl. że „wódz“ jest europej- 
czykłem. 

W Transwalu przyjęto „wo- 
dza“ z należnym dlań hołdem., 
a jednocześnie wysłano do rzą- 
du angielskiego depeszę, w któ 
rei podawano, że do Transwa- 
lu przybył wódz dzikich ple- 
mion, które mogą być pomocne 
Anglii. Odpowiedź szybko na- 
deszła. Żądano, by Eves-Salom 
przybył: do Londynu, jako gość 
rzadu angielskiego. 

„Wódz” wraz z świtą tego sa 
mego dnia wyldechał do Londy- 
nu. Eves-Salom zasta? przyjęty 
na specjalnej audiencji przez 
króla Anglii. Jerzego, 

Po zakończeniu audjencji. w 
czasie której awanturnik przy- 
rzekł pomoc swego  płemienia 
w razie potrzeby. król udekoro- 
wał Saloma wysokiem >dzna- 
czeniem. Salom bvł gościem 
Angli" w ciącn kilku dni. po- 
czem wjechał w podróż po E- 
uronie, wszędzie witanv w sto- 
licach przez najwyższe osoby 

Prowadził rozmowy z potin 
kant. podpisywał najrozmai: 
sze układy it. d. 


Pewnegó dnia Şalom- zates- 
kni} do swej ojczyzny. Grecji. 
| Przyby? do Aten. jako „emir 
z Afganistanu" I oczywiście zo- 
stał przyjęty w sposób królew- 
ski. Zarezerwowąno dlań wy- 
tworiy. apartament w hotelu, 
przyjmowano .go na uraczystoś 
ciach, urządzanó dlań rewie 
wojskowe. a wszyscy ministró- 
wie nadskakiwali mu w sposób 
przesadny. 

I trzeba trafu, że gdy pewitego 
dnia „emir“ opuszczał swój a- 
partament, przechodził jeden ze 
służby Kotelowej. Mimio“ iż: aë- 


mir" Był czarny jak smoła, mi- 
mó, iż w nosie i uszu tkwiły pier 
ścienie <= hotelowy poznał w 
nim swego kompana z lat mło- 
dzieńczych. 

. Zaintrygowała go  „dekora- 
cja” Spirapulo. Zawiadomił po- 
licję i jeszcze tego samego dnia 
emira zdemaskowano i areszto 
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wano. Gdy zmyto mu czerń z ,825 81 92 970 99 101106 251 91 564 e: 


twarzy, poznano w nim od lat. 
pószukiwanego oszusta, który 


673 795 844 86 977 98 102021 54 25 
304 61 447 836 982 95 103140 354 54. 
805 58 72 104211 305 85 513 808 ol 


nabrał setki osób na zuchwałe [105069 83 343 424 631 54 61 72 735 


machinacje. 
Spirapulo pbecnie siedzi w wi 
zieniu. 


Walka z przemytnikami alkoholu 


zbieraj streszne żniwo ofiar 


Trzy tylko jeszcze stany W U, 
S. A. muszą dołączyć swoje vo- 


lu tabun 


A 
owym, 50.000 włamań i | 76 397 740 56 842 907 85 117032 


805 907 84 95 106026 184 247 81 349 
594 758 838 956 107195 261 307 74 


* [418 546 623 758 817 108080 287 532 


EW 831 915 109146 610 83 728 42 912 


110537 65 905 13 29 59 111008 19 
61 80 114 47 70 20u 54 303 26 28 464 
90 799 846 78 112023 100 438 46 581 
716 68 873 113043 119 69 802 19 95 
114271 365 647 731 804 69 115111 233 
324 37 426 91 99 630 816 116106 225 
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kradzieży. Nie są to cyfry dokład | 158 67 215 364 823 72 118105 26 210. 


tum w sprawie prohibicji, aby |ne, albowiem znaczna ilość prze 


bill Volsted'a został usunięty z 
życia Ameryki, aby produkcja lek 
kiego piwa i alkoholu została ule 
; gai 
już dzisiaj piwo jest produkowa- 
ne i znajduje się w sprzedaży we 
wszystkich, z wyjątkiem . trzech, 
stanach, ale oficjalnie zniesienie 
prohibicji na całem  terytorjum 
stanów Zjednoczonych „nastąpi 
dopiero po głosowaniu w owych 
trzech stanach, co do wyniku któ 


wości. a lu, ; 

Spodziewano się z początku, 
iż zniesienie prohibicji przyniezie 
że sobą zminiejszenie się przęstęp 
| czości w U. S. A; Dziś jednak sta 
ło się już widocznem, iż działal- 
ność gangsterów obejmuje wo- 
bee zaniku sżmuglu i potajemnej 


> CH 


-. tabrykacji alkoholu inne :dziedzi- 


ny. Armja przestępców -zawodó- 
wych przerzuca się teraz na inne 
: pola- działania, stąd ; wzrost np. 
gwałtowny t. zw. kidnappimg, t. 
j- porywanie dzieci hogatych ro- 
dziców albo i osób dorosłych w. 
celu wymuszenia okupu na rodzi 
nie. h D; 
Wedłuw zestawień minister- 

stwa spr iedliWości «armia :prze 

|stępców zawądowyęiy.i recydy- 

wistów liczy-w l. $ A. zgóra! 
400.000. osób, t. [. trzy razy tyle | 


stępstw nie ulega wcale rejestra- 
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sto z przestępcami i proteguje ró 
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nia działalności występnej róż- 
ńych bąnd gangsterów, którzy u- 
mieją znależć drogę do wszyst- 
'klch władz. 

Tak więc zniesienie prohibicji 
przysporzy rządowi prez. Roose- 
velta spora kłopotów ze zwalcza 
niem przęstępeżości, której fale. 
wciąż wzbierają nietylko nasku- 
tek wymienionych już przyczyn, 
lecz i z racji bezrobocia. 
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Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Złotą Głową Rynek Gł. 
13. Apteka pod Trzema Korosemi Re- 
toryka 1. Apteka Czternestka Lubicz 7. 
Apteka Stradom 6. Apteka im. Królo- 
wej Jadwigi Karmelicka 9. 

Apteka pod Koroną Rynek podg. 9. 
z 


Ze sportu 


Sprawozdania z ostatnich 
zawodów piłkarskich 


Cracovia--Wiała 1:1 (1:0) 


Powyższe zawody nie należały do 
zajmujących. Gra obustronna ostra, 
miejscami nawet brutalna. Wynik re- 
misowy nieodpowiada przebiegowi gry, 
raczej krzywdzi Cracovię, która na 
tych zawodach wypadła znacznie le- 
piej od Wisły. Że Cracovia tych za- 
wodów nie wygrała jest to dużą 
zasłngą i p. sędziego Mosińskiego, któ- 
ry nie przyznał regularnie zdobytą 
bramkę przez Mysiaka w 4-tej min. 
przed końcem zawodów. Debjut p. Me- 
sińskiego sekretarza P. K. S. nie wy- 
padł w Krakowie pomyćlnie, gdyż wie- 
lokrotnie mylił się on w swych roz- 
strzygnięciach i to przeważnie na nie- 
korzyść Cracovi. 


Bramki zdobyli dla Cracovi Mał- 
czyk, dla Wisły Artur. Publiczności 
około 5.000. 


Dodać musimy, że tu i ówdzie pu- 
bliczność pod adresem sędziego wy- 
krzykiwała „Przecież sekretarz nie mo- 
że lepiej sędziować od swego prezesa". 
Mowa tu jest o prezesie P, K, S., któ- 
ry prowadził nieudolnie zawody w War- 
szawie o wejście do Ligi Naprzód— 
Śmigły. 


Krowodrza—Tarnovia 4:3 (1.2) 
Zawody o wejście do kl. A. Zajmu- 
jące te zawody wygrała zasłużenie Kro- 
wodrza, która grała we wszystkich lin- 
jach b. dobrze. Tarnovia przedstawia 
zespół jednolity, niewytrzymując jed- 
aak tempa do końca gry. Bramki dla 
Krowodrzy zdobyli: Kwiuta, Róg pa 
jednej i Olaś 2 w tem jedna z karne- 
go, dta Tarnovi Jachimek 2 i Łabno 1. 
Sędziował dobrze p. Cenzor. 


Bocheński—Trzebinia 1:1 (0:0) 

Zawody o wejście do klasy A. Gra 
naogół wyrównana. Bramkę dla Bo- 
cheńskiego zdobył Kuśzik, dla Trze- 
bini Bartosik. Sędzia p. Sławikowski 
dobry, lecz za drobiazgowy. 


Wisła IB—Korona 4:8 


Zawody o puhar kl. A. Zasłużone 
zwycięstwo Wisły nad słabo grająeą 
drużyną Korony. Bramki dla Wisły zdo- 
byli Habowski, Koziarski, Cisek i Szo- 
stak, dla Korony wszystkie 3 Szaty. 
Sędziował słabo p. Hirsch, 


Wawel III — Krowodrza Il 6:1 


Zasłnżone zwycięstwo Waweln ma- 
jąc przez cały przeciąg zawodów silną 
przewagę. Bramki dla zwycię kców uzy” 
skali Rejkowicz 3, Kowalik 2, Kusek 1 
dla Krowodrzy Włodek. Sęd. p.Bartyzel. 


Grzegórzecki—- Garbarnia Ib. 1:6 

Wynik powyższy krzywdzi drużynę 
Grzegórzeckiego która miała zdecydo- 
waną przewagę lecz wskatek niedy- 
spozycji atakn musiała zadowolnić się 
jedyną bramką uzyskaną przen Kozłow- 
kiego. Sędziował b. dobrze p. Huppert. 


Cracovia III — Polonia II 0:0 


Lekka przewaga Poloni która powin- 
ma zawody wygrać jak również wyko- 
rzystać rzut karny. Sędz. Wiktorowicz. 


Czarni II — Hakadur II 5;0 


Przez cały przeciąg zawodów tre- 
ning na jedną bramkę. Sędziował p. 
mgr. Pirożyński. 


Makkabi Ill — Kabel Ii 1:0 


Zawody przerwane po przerwie na 
wskutek awantury wywołanej przez 
graczy Kabla. Sędziował b. dobrze p. 
Mermelstein. 


Garbarnia III — Z. F. G. II 2:2 

Bramki dla Garbarni nzyskali Dybel 
iz karnego l.auer. Dla Z. F.G. Wójci- 
cki z karnych Sędziował słabo p. mgr. 
Lipschiitz. 


Olsza = Hakadur-Siła (Kom.) 3:3 

Zespół kombinowany wystąpił do po- 
wyższych zewodów w bardzo osłabio- 
nym składzie uzyskując zasłużenie wy- 
nik remisowy nad mistrzem okręgu. 
Bramki dla Olszy uzyskali Mihalak, 
Kammer i Rechowicz, dla kom. Wein- 
traub 2 i Kirsch. Sędziował b. słabo 
p. Hirsch. 
Azotanła—Wieliczanka 1:2 (1:6) 

Zawody o pozostanie w klasie B za- 
kończyły się zasłużonom zwycięstwem 
Wieliczanki, która tem samem pozo- 
staaie w klasie B. Sędziował p. Kno- 
bel dobrze. 
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Wyrok wprocesie o krwawe zajścia wŁapanowie 


W dniu wczorajszym Trybu-|na 10 mies. poł. darowano, Fr.| Jarotka, St. Sałata, A. Stelmach 


nał odczytał wyrok w 


stawia się następująco: 
Franciszek Stochel, 


sprawie | Zacharjasz i 
zajść łapanowskich, który przed- |7 mies. połowę darowano, 


A. Kubowicz po 
Mar- 


ja Hejmo, Stefanja Satałowa i 


skazany | Jakób Hejmo po 6 mies. karę 
został na 15 mies. c. więzienia,|w całości darowano. 


Wszyscy 


Feliks Smotra, Antoni Dzióbek,|są pozbawieni praw na 5 lat. 


i Fr. Ryba po 1 roku połowę| 


Anna Babral 


kary darowano, 


Helena Zagól, W. Samka, J. 


i Fr. Tatka uwolniony od winy 
i kary. 


Rozpr. przew. wicepr. s. dr 
Krupiński, wot. s. o. dr Pilarski 
i Solecki, osk. prok. dr Szypuła, 
bronili adw. dr Wusatowski i 
Warenhaupt. 


Wyrodny syn złamał ojcu kika zeber 


Sąd apelacyjny w Krakowie 


ojca swego Marcina starca li- 


Po przeprowadzonej rozprawie 


rozpatrywał wczoraj sprawę o |czącego lat 75 tak nieszczęśli- sąd uwolnił osk. od winy i kary. 


ciężkie uszkodzenie ciała. 
Na ławie oskarżonych zasiadł 
Wojciech Łukańko l. 23 oskar- 


żony o to, że w Jeleśni pchnął 


Krwawe 


Wczoraj przed sądem okr. 
karnym w Krakowie stanęli przed 
sędzią drem Traczewskim An- 
drzej Szarka lat 24, Jan Szew- 
czyk lat 26, Jan Dańdo lat 22, 
Stan. Trela lat 25, Michał Gro- 


wie na balaski że tenże doznał 
złamania kilku żeber. 


Rozprawie przewod. s. a. dr. 
Kawęcki, osk. prok. dr. Stąpor, 


Sąd wadowicki skazał Łukań- | bronił adw. dr. Łuczko. 


kę na 6 mies c. w. a sąd apel. | 


wesele w Wieliczce 


chal lat 21, wyrobnicy, oskar- | 


żeni o to, że dnia 12 XI. 1933 
w Wieliczce wpadli na wesele 
i tam nożami i pałkami ciężko 
poranili Jana Bałę i Leopolda 
Banię. 


Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd na wniosek obrony rozpra- 
wę odroczył. 

Osk. prok dr Garbaczyński, 
bronił adw. dr Haber i Abend. 


Nowa serja kradzieży i właman 


Wczoraj w nocy nieznany | ny sprawca dostałsięprzy pomocy | Rzeźniczej Bocznej 6 zgłosił, że 
dobranego klucza przy jej kio- |skradziono mu z szafy banknot 


sprawca dostał się do zamknię- 
tej gablotki wystawowej przy ul. 
Florjańskiej 10 w Krakowie skąd 
skradł 2 płaszcze i marynarkę 
wart. 265 zł. Sprawca będąc 
spłoszonym porzucił marynarkę 
i jeden płaszcz i zbiegł. Porzu- 
cone skradzione rzeczy zwróco- 
no poszkodowanemu. 

Piszczek Feliksa zam. przy ul. 
Senatorskiej 4 zgłosiła, że niezna- 


Wiatlomości z kraju 


Zbrodniarz uciekł 
po wyroku z sądu 


Sala sądowa w Bodzentynie 
była terenem zuchwałego wy- 
bryku, przestępcy, Wąsika. 

ąsik, 19-letni młodzieniec 
był postrachem Suchedniowa. 

Wąsik został ujęty i osadzo- 
ny w więzieniu, skąd doprowa- 
gzono go na rozprawę. 

W czasie rozprawy oskarżony 
obiecywał poprawę. Po wysłu- 
chaniu wyroku skazującego Wą 
sika na 2 lata więzienia skłoni 
się sądowi i w momencie, gdy 
nikt tego przewidzieć, rzucił się 
w tył i uderzeniem kajdanek, 
jakie miał na rękach, obalił na 
ziemię zagradzającego mu drogę 
człowieka, poczem wybiegł z 
sądu, znikając w najbliższej u- 
liczce. 


Walka między rzeźnikami 


Przy ul. Piusa 39 w Warsza- 
wie wywiązała się krwawa wal- 
ka między rzeźnikami. Jeden z 
nich Czesław Pawlak otrzymał 
trzy rany postrzałowe. 

Ciężko rannego odwieziono 


do szpitala. 

Prądniczanka — Hagibo: 1:0 

Przerwane w ub. tygodniu zawody 
przy stanie 1:l zostały rozegrane na 
boisku Cracovi przy drzwiach zamk- 
niętych na którym miino tego zebrało 
się około 100 osób. Jedyną bramkę u- 
zyskał Stachowicz w ! minucie gry z 
winy obrony. Mimo licznych wysiłków 
ze strony zawodników Hagiboru nie u- 
daje im się uzyskać upragnionej bram- 
ki. Sędziował p. Dr. Lustgźrten b. do- 
brze. Wielka szkoda że zawody nie 
mógł prewadzić w ub. tygodniu. 


Hakoah—Gwiazda-Szterm 5:2 


Zawody o pozostanie w kl. B. Dru- 
żyna Hakoahu sdając sobie sprawę z 
powyższego meczu grała bardzo am- 
bitnie dażąc wszelkiemi siłami do zwy- 
cięstwa co też się zasłużenie udaje. 
Sędziował b. dobrze p. 
Krakowa. 


Arczyński z 


sku na Błoniach pod parkiem 
Jordana skąd skradł kilka flaszek 
wody sodowej oraz części niklo- 
we od syfonu, wart. 30 zł. 
Taub Golda, zam. 
Paulińskiej 30 doniosła, że skra- 


50 złotowy, koszulę i 1 straszak 
wart. 90 zł. 

Sprawca kradzieży jest znany, 
nazwiska się nie podaje ze wglę- 


przy ul.|du na prowadzone dochodzenie. 


Dreifuss Itka, zam. przy ul. 


dziono jej ze sklepu przy ul. Stra- | Krasickiego 9 doniósł, że w nocy 
domskiej 16 1 sztukę popeliny |skradziono z jego strychu, bie- 


wart. 75 zł. 


liznę męską i damską wart. oko- 


Skotniczny Jan, zam. przy ul.|ło 120 złotych. 


Śtraszny wypadek służącej | 


W domu przy ul. Nowiniar- 
skiej 4 w Warszawie, służąca 
Helena Lambrechtówna myła o- 
kna, nie będąc zaopatrzona w 
pas ochronny. W pewnym mo- 
mencie straciła równowagę iru- 
nęła z wysokości 2-go piętra. 
Nieszczęśliwa doznała połamania 
rąk i nóg i w ciężkim stanie 
przewieziono ją do szpitala. 


Samobójstwo w hotelu 


W hotelu Londyńskim w War- 
szawie przy ul. Nalewki 27 o- 
truła się sublimatem 21-letnia 
Władysława _ Lenarczykówna, 
przejezdna z Ożarowa w poszu- 
kiwaniu pracy. 

W stanie ciężkim desperatkę 
przewieziono do szpitala św. 
Rocha. 


Komornik zdefraudował 
20.000 złotych 


Komornik sądu grodzkiego 
w Garwolinie , Osiński Ignacy, 
zgłosił się do policji i zameldo- 
wał, że jest złodziejem grosza 
państwowego, że okradł Skarb, 
podczas swego urzędowania, ja- 
ko komornik, na kwotę prze- 
szło 20.000 złotych. 

Policja zaopiekowała się O- 
sińskim i zatrzymała gow are- 
szcie, aż do przeprowadzenia do- 
chodzenia. 


Porwanie córki pasera 


Znany w światku przestępców 
warszawskich paser Szmaja Rach- 
man ma córkę jedynaczkę, li- 
czącą lat 20, zwaną „piękną 


'Gitlą", Dziewczyna ta wpadła 


w oko kilku znanym  alfonsom, 
którzy postanowili wykraść ją z 
domu ojca. 

W Rezultacie Rajchman do- 
niósł o tem policji. Dotychcza- 
sowe poszukiwania nie odniosły 
skutku. 


Bezbożnicy okradli księdza 
Onegdsjszej nocy w Uściu 
uskim pow. Gorlice dokonano 

włamania przez okno do miesz- 

kania grecko-katolickiego księ: 
dza proboszcza Sobolewskiego, 

gdzie skradziono 6 ornatów i 

dwa złote kielichy wartości kil- 

ku tysięcy złotych. 

Policja wkroczyła do stodoły 
niejakiego Krajniaka i przed- 
mioty pochodzące z kradzieży 
zajęła, aresztując przytem spraw- 
ców kradzieży w liczbie 15 o- 
sób i oddała ich do dyspozycji 
prokuratora sądu okr. w Jaśle. 


Zamordówany na weselu 


Mieszkaniec Łukowa Stefan 
Darmofal przybył na wesele 
wraz ze swoją siostrą. Nadobną 
dziewczynkę  adorował przez 
wieczór niejaki Iwun Ostraciuk. 

pewnym momencie usilo- 
wał ją wśród tańca pocałować. 
Gdy się panna wzdragała, mło- 
dzieniec odepchnął ją brutalnie. 
Brat dziewczyny zauważywszy 
tę zniewagę, dobył z za chole- 
wy bagnet wojskowy i wbił go 
Ostraciukowi w brzuch. Ostra- 
ciuk zmarł na miejscu. 


Samobójczy skok w nurty 
Wisły 


Z mostu Kierbedzia w War- 
szawie skoczył do Wisły jakiś 
nieznany młodzieniec. 

Młodzieńca wyratowano. U- 
stajono iż niedoszłym samobój- 
ca jest 26-letni Izrael Hoten- 
sztadt. 

Zaopiekowało się nim Staro- 
stwo Grodzkie. 


ROZOWE >" 
Kodeks korny za 95 gr. do 

nabycia w administracji Ostat- 

nich Wiadomości Krakowskich 

ul. Na Gródku 2. 
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Repertuar. 


Teatr Miejski. „Mazepa“ 


Kina. 

Adria: „Jaką mnie peżźądasz* 

Appollo: „Zdobyć cię muszę“ 

Atlantic: „Chandu“ 

Muzeum: „Czar jej oczu” 
romień: „Światła wielkiego miasta 
wit: „Nowoczesny Rubinson* 

Słońce: ,Concorilla*' 

Sztuka „To-To“ 

Uciecha: „Turbina 50.000“ 

Wanda: „Córka pułku“ 


B2 AMVJO 


Wtorek 24 października br. 


G. 7. Audycja poranna z Warszaw 
11.50 Wiadomości bieżące, 11.57 Sy 
gpał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, 
12.05 Płyty, 12.30 Dziennik południowy, 
15.30 Transm. z Warsz, 16,40 Odczyt 
16.55 Transm, + Warsz., 17.50 Świetli- 
ca strzelecka, 18.00 Transm. z Warsz., 
19.20 Rozmaitości, 19.25 Feljeton, 19.45 
Transm. z Warsz., 22.00 Wiadomości 
sportowe, 22.10 Recital skrzypcowy. 


W przededniu sądn doraźnego 


Jak się dowiadujemy rozpra- 
wa dorażna przeciw zbrodniczej 
parze Maliszów rozpocznie się 
w piątek bieżącego tygodnia i 
będzie rozpatrywana w piątek, 
sobotę i poniedziaiek. 


Podmajstrzy murarski strę- 
czycielem do nierządu 


Wczoraj w sądzie apelacyjnym 
w Krakowie zasiadł józef Klu- 
czka lat 39, i jego żona Marja 
lat 39, oskarżeni o  stręczenie 
do nierządu wynajmując swe 
mieszkanie rejestrowanym „có- 
rom koryntu*. Sąd I instancji 
skazał ich po 6 mies. c. więzie- 
nia, a sąd apelacyjny rozprawę 
odroczył celem _ przesłucha- 
nia świadków zawnioskowanych 
przez obronę. 

Rozpr. przew. s. a. dr Gar- 
dulski, osk. prok. dr Szuchie- 
wież, bronił adw. dr Jan Ple- 
szowski. 


Przeniesienie I. Komisarjatu 


Komenda P, P. miasta Kra- 
kowa podaje do wiadomoścj, że 
z dniem 23 pażdziernika 1933 
I. Komisarjat P. P. miasta Kra. 
kowa przeniesiony zostaje ną 
ul. św. Jana Nr. 13 I. piętro. 


Wstrząsający wypadek 
przy ul. Dajwór 

Halina Zbrojówna lat 23, zam. 
przy ul. Dajwór 23, w czasie 
zabawy tanecznej upadła tak nie- 
szczęśliwie, że doznała wstrząsu 
mózgu. 

W ciężkim stanie przewiezio- 
no Zbrojównę do szpitala św. 
Łazarza. 


Dostała krwotoku na Wawelu 


Onegdaj wezwano pogotowie 
ratunkowe na Wawel do Anieli 
Gaweł, zam. w Królewskiej Hu- 
cie przy ul. Grunwaldzkiej 12. 

Aniela Gaweł przybyła z wy- 
cieczką do Krakowa i w czasie 
zwiedzania Zamku doznała sil- 
nego krwotoku. Lekarz przewiózł 
ją do szpitala św. Łazarza. 


Wyrodna matka 


W poczekalni 3-ciej klasy na 
dworcu głównym w Krakowie, 
nieznana kobieta porzuciła dwo- 
je dzieci płci męskiej: chłop- 
czyków lat 5 i 8-miu miesięcy. 

Dzieci oddano do Złóbka miej= 
skiego, ą za wyrodną matką 
wszczęto poszukiwania. 


Aresztowanie złodzieja 


Policja krakowska aresztowała 
Szycińskiego Stanisława, lat 21, 
zam. w Czyżynach za kradzież 
płaszcza wart. 80 zł. na szkodę 
Jana Glicy zam. przy ul. Szcze- 
pańskiej 11. 


Z otchłani nędzy i bezrobocia 


Zredukowany urzędnik, poprzednio 
starszy pomocnik handlowy z branży 
galanteryjnej, poszukuje jakiejkolwiek 
pesady. Wiadomość w Rad. Ost. Wia- 
domości pod L. M. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakewskiej | wiersz. mm, 50 gr. Drobne 25 gr. za wyrsz. Prenumerata miesięczna zł. 5.— wraz z oednoszeniem de demu, 
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Drakarala Menepel, Kraków. Na Gródku 
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